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Na ostatnią niedzielę po Świątkach.
EWANGELJA

zapisana u św. M ateusza, rozdz. 24. w . 15—35.
W on czas: M ówił Jezus uczniom swoim: Gdy 

zobaczycie obrzydliwość spustoszenia, zapowie­
dzianą przez Daniela proroka (927), jaka zaległa 
miejsce święte, — kto czyta niech rozw aży! —  
w ów czas ci, co są w Judei, niech uciekają w góry, 
a kto się znajduje na tarasie domu, niech nie scho­
dzi, by zabrać cokoiwiek ze sw ego mieszkania: a 
kto jest na polu, niech się nie wraca, by zabrać 
płaszcz swój. — A biada brzemiennym i karmią­
cym w ow e dni! Proścież tedy, aby ucieczka wa­
sza nie wypadła w zimie lub szabat.

Wtedy bowiem nastanie wielka udręka, jakiej 
nie było od początku świata aż dotąd, ani nie be- 
dzie, i gdyby nie były skrócone dni ow e, żaden 
człowiek nie mógłby się zbawić. Ale przez wzgląd 
na wybranych dni ow e zostaną skrócone.

W ówczas gdyby wam kto powiedział: „Oto 
tutaj jest Chrystus", albo „tam“ — nie wierzcie. 
Powstaną bowiem fałszywi Chrystusowie 1 fałszy­
wi prorocy, i czynić beda wielkie znaki i dziwy tak 
daiece, że nawet wybranych -wprowadziliby w bład. 
gdyby to było możliwe. Oto przepowiedziałem  
wam.

Gdy wiec rzekną wam: „Oto jest na pustko­
wiu" — nie wychodźcie; — „oto jest w ukryciu" —  
nie wierzcie. Albowiem, jak błyskawica wybiega ze  
wschodu i jawi się aż na zachodzie, tak też bedzie 
z przyjściem Syna człow ieczego. Gdzie jest padli­
na. tam i orły się zbiorą.

A natychmiast po udręce dni owych słońce się 
zaćmi, księżyc też nie da blasku swego, a gwiazdy  
z nieba spadać beda i moce niebios zostaną wstrząś­
nięte. — I w ów czas na niebiesiech ukaże się znak 
Svna człow ieczego. Wtedy to biadać beda w szyst­
kie plemiona ziemi, i u?rzą Syna człow ieczego, 
przychodzącego na obłokach niebieskich z wielką

Na roraty.
Z opowiadań dziadka.

...A pierw szy raz. kiedym się spotkał z wilkami, 
lat temu sześćdziesiąt, to było tak:

M ieszkaliśmy w tedy  jeszcze w tej samej W iel­
kiej Huszce. gdzie jako siedmioletni chłopiec pobie­
rałem  nauki domowe od pana Adama Delaszkiewi- 
cza, młodzieńca lat dw udziestu. Pan Adam był ci­
chy. pobożny, w ody nikomu nie zamącił. Pew nego 
grudniow ego wieczoru p. Adam zbliżył się do m at­
ki mojej i szepce:

— Proszę pani, ja się ofiarowałem  iść jutro pie­
szo do M onastyrka na ro ra ty ; pani będzie łaskaw a 
się nie gniewać, że się spóźnię na ranne lekcje.
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potęgą i chwałą. I w yśle aniołów sw ych z trąbą 
i głosem donośnym, i zgromadzą wybranych Jego a 
czterech wiatrów, od krańców niebios aż do krańi 
ców ich. A z drzewa figowego bierzcie przypo­
w ieść: gdy już gałąź jego pęka i liście wypuszcza* 
poznajcie, że lato się zbliża. — Podobnie i w y. gdy 
ujrzycie to czystk o , wiedzcie, że jest już blisko i 
w e drzwiach. Zaprawdę powiadam wam . nie przej*. 
dzie to plemię, aż wszystko sie stanie. — Niebo f 
ziemia przeminą, ale słow a moje nie przeminą.

NAUKA.
„I ujrzą Syna człow ieczego, przychodzącego nJ 

obłokach niebieskich z wielką potęgą i chw ałą".
S traszny  to będzie „dzień on. dzień gniewa 

Pańskiego". Dopełni się ostatni akt dzieła odkupie­
nia: sąd nad tymi, co szli za Jezusem , i nad tymi, 
co byli przeciw ko niemu.

Św . Jan w Objawieniu pow iada: „I widziałem  
um arłe, wielk e i małe, stojące przed oblicznością 
stolicy, a księgi są o tw orzone; i drugą księgę o tw >  
rzono która jest żyw ota : i sądzono um arłe z tego, 
co napisano było w  onych księgach wedle uczyn­
ków ich."

Księgami, k tóre się otw orzą, to sumienia ludz­
kie. I w szystko w tedy wyjdzie na jaw : naw et słów ­
ko każde naprożno wym ówione, naw et myśl nie­
śmiała, w tajnikach serca poczęta. I nie będzie 
zbrodni, k tóraby  się ukryła. „Bóg oświeci, co w  
ciem nościach zakryte, i objawi w ady serca," — za­
pew nia św ięty Paw eł,

T a druga księga, księga żyw ota —  to ew angelja 
C hrystusow a. Z nią porów nyw ać będą aniołowie 
Boży te o tw arte  księgi sumień ludzkich.

Zapisuj, trac ie , skrzętnie sw ą księgę, a zapisuj 
m ądrze i pożytecznie: Niech w niej nie będzie plaru, 
św iadczących przeciw  tobie; niech w  niej jak naj­
w ięcej bedzie dobrych czynów .

Spiesz się z tern i nie ustaw aj, zanim przyjdzie 
„noc. w  której już nikt nie może pracow ać." Amen.

— I owszem , panie Adamie, ależ przecie lepiej 
saneczkami, pocóż koniecznie pieszo?

— A nie. proszę pani, już ja tak sobie postano­
wiłem, aby tę moją zim ową drogę pieszo ofiaro­
wać.

Już nie dosłyszałem , na jaką intencję miał pan 
Adam ofiarować tę swoją pieszą drogę, ale nagle, ni 
stąd  ni z owąd, i mnie zajechała jak fura siana dc 
g łow y ta myśl, abym  i ja także poszedł z panem 
Adamem do M onastyrku na ro raty . Bo, tak  sobie 
m yślałem : w saneczki to siada byle kto i końskiemi 
nogami drze na nabożeństw o; ale co to będzie, jak 
ja z panem  Adamem na swoich nogach przybędę do 
kościółka.

W ięc idąc za swem i myślami, puc m atkę w  rę­
kę i dalejże w prośby;

NIEDZIELA
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—  Proszę  mamy. i ja pójdę z panem Adamem 
a  roraty!

— Czyś ty  fiksa dos ta ł?  — zawołała matka, — 
siedź, smarkaczu w domu, kiedy ci ciepło, a w nie­
dzielę pojedziemy w szyscy  na sumę.

— Ba, na sumę, ale nie na roraty, i pojedziemy, 
kiedym ja chciał pójść.

— Daj mi spokój, nie pójdziesz.
Nie pójdziesz! Łatwo to było powiedzieć, ale 

nie łatwo słowa dotrzymać! Jak zacząłem molesto­
wać, błagać, za ręce i suknię chwytać, zrobiłem 
wreszcie to, że się matka prawie zgodziła. Rzekła 
tylko jeszcze, chcąc mnie zastraszyć:

— A jak cię wilki zjedzą?
— Nie zjedzą, mamusiu, nie zjedzą, ja się wil­

ków nie boję.
— Nie boisz się, boś głupi.
Nic na to nie odpowiedziałem, bo to, co chcia­

łem odrzec, wcale nie licowało ź pokorą dziecięcą, 
a  już przecie miałem tyle rozumu, że jeżeli mi się 
coś nie zdawało, tom się jednak ze swojem zdaniem 
nie w yryw ał. Tąk sobie tylko pomyślałem: albo to 
p raw da!  żadnych wilków na świecie niema. Ile 
razy  Jagusia s traszyła  Wicusia, żeby nie właził w 
sąsiek i wołała:

—  Nie właź tam, bo cię wilk zje.
On nie wlazł, ale ja wlazłem zawsze, i nigdy, 

żadnego stworzenia, oprócz m yszy  nie znalazłem. 
Baju, baju, ale wilków niema na świecie.

Ot, co miałem na języku; ale zamiast tego, 
czepiłem się pana Adama, aby się za mną wstawił, 
a żeśmy się dosyć kochali, więc chętnie był moim 
orędownikiem i pozwolenie mi do reszty wyprosił, 
w ziąw szy  moją osobę na swoją odpowiedzialność.

Poszliśmy spać.
Całą noc przewracałem  się na swoim sienniku, 

nie mogąc się doczekać chwili wyruszenia w drogę.
Nareszcie pan Adam chrząknął i zaczął krzesać 

ogień. O zapałkach w tedy  nie było jeszcze mowy. 
W krótce zapłakana lojówka zaczęła pryskać i za- 
ledwo słabo oświeciła ten kąt, w którym  obaj mie­
liśmy przygotowane świąteczne suknie. Ja już się 
ubierałem. Żw aw o umyłem się, uczesałem i równo­
cześnie z panem Adamem byłem gotów do drogi.

Cały dom spał, gdyśmy się w szyscy  wymykali 
za wrota. P rzy  samej bramie opadły nas psy nasze 
i głośnem szczekaniem zbiegły się, lecz wnet za­
częły ogonami machać i obcierać o nas swoje ze- 
szroniałe grzbiety. Znając służbę, nie puściły się z 
nami w drogę, ale powróciły oszczekiwać parkany 
i zakamarki gospodarskie.

Teraz zaczęła się nasza podróż. Od domu do 
głównej drogi mieliśmy z pięćset kroków, a wciąż 
prosto prawie pół mili.

Pan Adam mówił pacierz, jam mu ustami do­
pomagał. choć w głowie tylko miałem tą myśl, jak 
to ja zaimponuję wszystkim, gdy powiem np. w u­
jowi .Janowi, lub komukolwiek, że byłem pieszo 
w Monastyrku na roratach!

Jużeśm y minęli Małą Huszczkę i dzwon z Mo­
nastyrku słychać było, gdyśmy poczęli się dźwigać 
pod górę. Po lewej stronie drogi wznosiła się w y ­
soka góra, pokryta szumiącym borem bukowym, po 
prawej stronie było pole. na którego brzegu, tuż 
nad drogą, rosło kilka nadpruchniałych wierzb.

Pan  Adam szedł raźno i ja niezgorzej. W ym a­
wiając machinalnie: zmiłuj sie nad nami, zmiłuj się 
nad nami — jako odpowiedź do litanji pana Adama, 
spoglądałem na praw o i myślałem o przyszłych 
triumfach, gdy nagle pan Adam puścił moją rękę 
i przeraźliwie krzyknął:

—  Jezus, Marja! wilki! —  i skoczył pod wie­
rzbę, a ja za nim, zgoła nie pojmując grożącego nie­
bezpieczeństwa.

Chciał mnie pan Adam podsadzić na gałąź, ; 
sam następnie za mną się tam dostać, ale już na tu 
czasu nie s tarczyło ; zawołał więc tylko:

— Jasiu, stój przy pniu i nie ruszaj się kr 
kiem! — a sam drapał się na kilka sążni wyso,

Zostałem tedy pod drzewem i miałem do.> 
czasu, aby obrzucić okiem całe położenie: p. Adai 
był na gałęzi, ja pod drzewem, a o kilka kroków 
przedemną z tuzin wilków, które przed ch w ii : . 
świecąc złowrogo oczyma, w skokach biegły z gó­
ry, siedziało już półkolem na zadach, łby trójkątne 
zwróciły w moją stronę, z pysków, z pomiędzy nie­
regularnych zębisków, zwieszały im się długie, 
wąskie, k rw aw e ozory i jak z kominów, para się 
kurzyła, ślepia żarzewiem pałały, a ogony powoli 
śnieg rozmiatały.

Czy czułem trw ogę?  Nie, doprawdy, że nie. 
Ani przez myśl mi nie przeszło, że za chwil parę 
mogę być rozszarpany. Więc to takie są wilki — 
pomyślałem sobie — ba, nie było się czego s tra ­
szyć. Ano, tęgie psiska i tyle. A że z psami zna­
łem się i jeszcze póki mego życia, k rzyw dy od żad­
nego nie doświadczyłem, więc też z pewnem do­
brem zaufaniem patrzałem na rozdziawione pasz­
cze. Gadają, że wilki mogą pożreć człowieka — 
i to bajki, gdzieby zaś w taką gębę człowiek wlazł. 
I z zupełnem przekonaniem o ^ąnewnionem bezpie­
czeństwie stałem pod wierzbą.

Tym czasem pan Adam dostał się na mocną ga­
łąź i zaczął okrutnie hałasować. W tedy dopiero 
zrobiło mi się jakoś nijako. Coś mię jakby w nosie 
zaswędziło — ale to zaraz przeszło.

Pan Adam łamał gałęzie drobniejsze (a łatwo 
mu to było, bo na mrozie wszystko kruszało) i ci­
skał na wilki: co który wilk gałęzią dostanie, to od­
skoczy na piędź, i dyszy parą. a ślepiami błyska.

Zaczął pan Adam krzyczeć:
— Bywaj, bywaj, ratuj kto w Boga wierzy, 

wilki, wilkiiii! — a to „iii“ ciągnęło się gdzieś bez 
końca.

Kes czasu upłynął, a nikt i nic się nie odzywało. 
Już pan Adam chrypnąć zaczął, gdy w Małej Hu- 
szce psy się zaniosły jakiemś szczekaniem niezwy- 
kłem. O, bo psy wilka z daleka poczują, jak się o 
tern później nieraz przekonałem i zupełnie inaczej 
szczekają, niż na złodzieja, lub na innego nieprzy­
jaciela. W  tein ich na wilka szczekaniu jest coś i z 
groźby ,i ze strachu, i z uczucia nieprzyjaźni. i iak- 
by z żalu. Szczekają i wyją naprzemian. a do boju 
nie bardzo chętnie się rwą.

A gdy się psy odezwały i ludzie nie długo na 
siebie dali czekać. Pomiędzy odezwami i szczeka 
niem słychać było okrzyki i pytania:

— Hej, hej! a gdzie?
A wtedy pan Adam sił ostatnich dobywa! 

i krzyczał:
— Tu, tu, ratujcie, ratujcie!
Tak znów przeszło parę minut. Księżyc i gwia­

zdy bladły na wschodzie, gdy w ciszy rozległ sie 
skrzyp śniegu pod stopami chłopów; szli ludzie z 
Wielkiej Huseczki z drągami i krzyczeli i hukali na 
dzikie bestje. Gdy już byli o jakie trzysta  kroków, 
wilczyska się podniosły i zupełnie wojennym truch­
tem oddaliły się w góre. skąd przyszły.

Za chwilę otoczyli nas chłopi: pana Adama 
trzeba było ściągnąć, a raczej znieść z drzew a, tal: 
był osłabł z przerażenia; co do mnie byłem troch 
zziębnięty. Cała ta historja t rw ała  ze t rzy  kwa
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dranse. W yd z iw ić  się ludziska nie mogli cudow­
nemu memu ocaleniu.

Z całą gromadą w róciliśm y do domu, do naszej 
Huszczki: pana Adama prowadziło dwóch ludzi pod 
ręce, nogi ledwie pow łóczył za sobą, a tw arz 
zczerniałą m iał jak wątroba. Zaraz też legł do 

łóżka i ciężko sie rozchorował.
A ja? ja po^ąć nie mogłem, czemu się nazajutrz 

matka zapytała:
— Chciałbyś ju tro  rano iść na ro ra ty?
Z zupełną naiwnością nawzajem pyta łem : kto 

idzie? —  Nie podobała mi się ta niedokończona po- 
d ró '

vV k ilka  dni później żyd arendarz przyniósł 
wiadomość, że w ilk i zażarły chłopa z kobietą i parę 
koni. Z rachunku pokazało się, że to było  tej samej 
nocy, gdyśmy z panem Adamem pielgrzym owali. 
W idać, b y ły  to te same sztuki, które mając pełne 
żołądki, nie z łakom iły się na mnie mizerak^.

Sofbies n RCrasnopusiCsy.
Niedaleko Złoczowa leży miasteczko Pomorza­

ny. Należało ono dawniej do rodziny Sobieskich, a 
Jan Sobieski lub ił to miejsce, gdyż zanim królem 
polskim został, często tam polował. W  pam iętni­
kach tego miasteczka zapisany jest dziw ny w ypa­
dek, k tó ry  Sobieskiemu na polowaniu się w ydarzy ł.

Działo się to w  drugiej połowie stycznia 1665 
roku. Na cześć Sobieskiego wówczas jeszcze het­
mana, urządzono w ielką obławę, a mnóstwo było  
zw ie rzyny w  lasach pomorzańskich. Gajowi z ludź­
mi w ysz li równo z dniem, ale sama obława z po­
wodu różnych przeszkód zaczęła się gromadzić do­
piero około południa. Sobieski stanął na stanowisku, 
zwanem podziśdzień pasieką.

Nie szczęściło sie w  tym  dniu Sobieskiemu, 
gdyż jakkolw iek i jelenie i niedźwiedzie obok prze­
biegały, zaledwie k ilka  położył zajęcy.

W tem nagle usłyszał Sobieski ogromny trzask 
gałęzi i w tej samej chw ili w ypadł z lasu ogromny 
dzik. pędząc prosto na niego. Dzik tra fiony celnym 

.strzałem przykląkł, lecz zerwawszy się, uchodzić 
zaczął w  gęstwinę. Sobieski rzuciwszy palną broń, 
puścił się za nim z kordelasem.

Nadbiegli strzelcy, zaczęli strzelać i naw oły­
wać, chcąc panu wskazać miejsce, gdzie ich ma szu­
kać, a nawet k ilku w  ślad za nim się puściło, ale że 
to b y ł dzień m glisty, a w dodatku i ciemnieć nagle 
poczęło, s tracili wkrótce ślad Sobieskiego. Ten zaś 
r;a strza ły  odpowiedzieć nie mógł. bo strzelby nic 
m iał przy sobie, a dzika żal mu było porzucić.

Gdy atoli gonitwa za długo się przeciągała, noc 
coraz bardziej zapadała, a i zmęczenie czuć się dało 

-  zaczął Sobieski myśleć o powrocie.
W olnym  krokiem szedł jarem do góry, gdzie 

myślał, że przez ciemny gąszcz przebijało się słabe 
światełko.

W tem  rosły jeleń w y rw a ł mu się z pod nóg i 
pędem pobiegł w  kierunku, skąd św iatło  błyszczało. 
Podążył za nim Sobieski i u jrzał chatkę, której 
d rzw i jeleń uderzeniem rogów sobie o tw orzy ł, a 
w tem  na progu chatki ukazał się poważny w  mni­
szym stroju starzec.

— Niech bedzie pochwalony! — pow ita ł So­
bieski. Sława Bogu, sława i wam panie na w ieki 
— odrzekł poważnie starzec.

— Ktoś ty  starcze? Nie obrażaj Boga, bo ty l ­
ko Jego chwała trw a  na w ieki. Powiedz mi, gdzie 
jestem i co ty  tu porabiasz?

-  Nie bój się, m iłościw y panie, ja biednym

jestem pustelnikiem, a raduję się bardzo, że was w  
mojej chatce przyjąć mogę, bo na waszej g łow ie 
widzę koronę, a na waszem ciele odblask wm "  
nej chwały.

I upadł starzec na kolana i całował ręce So­
bieskiego.

Wzruszonemu i przejętemu Sobieskiemu łz y  w  
oczach stanęły, podniósł starca i rzek ł:

— Głodny i zmęczony dziś ja będę u ciebie, a 
ju tro  ty  już u mnie.

I wszedł do chatki ojca Gedeona, rzucił się na 
ofiarowane mu posłanie z mchu i liści, a pustelnik 
dołożył drewienek do ognia, przy którym  gotował 
się groch, k tó ry  m iał być całem obu pożywieniem.

Na zapytanie Sobieskiego odpowiadał starzec, 
że brał udział w  wojnie Chmielnickiego, ale prze­
rażony mordem i pożogą, schronił sie do tego ustro­
nia i osiadł w  miejscu, gdzie przed latami stało sioło 
Krasnopuszcza; a dalej, że w idz ia ł raz we śnie ry ­
cerza, zupełnie do Sobieskiego podobnego, w  koro­
nie na głow ie i z mieczem w  ręku.

— Tak panie — kończył starzec —  ty  jesteś 
tym  królem, a ja nie umrę, póki cię nie ujrzę w  ko­
ronie

1 upadł starzec na kolana i modlić się począł 
gorąco.

Usnął zmęczony Sobieski.
Gdy się obudził b y ł już dzień b ia ły. Przed sobą 

ujrzał ojca Gedeona i w iernego sługę Wardeńskie- 
go. któremu z drużyną udało się pana odnaleźć.

M odlił się długo Sobieski, a gdy miał powstać, 
Gedeon położył ręce swoje na głowie jego i bło­
gosławił.

Rzekł tedy Sobieski:
— Święty starcze, chcę, aby na miejscu, gdzietn 

dziś nocował, stanął klasztor Bazyljanów, a ile na 
dzień jeden człow iek drogi ujdzie, taki szmat kraju 
darowuję na własność tobie i klasztorowi, kitórego 
przełożonym tv  będziesz.

W  dniu 7 marca 1665 r. założono klasztor, a 
gdy w  dziesięć lat później ojciec Gedeon doczekał 
się spełnienia swego proroctwa, przekonał się. że i 
Jan III o tern pamięta.

Nowy król bowiem obdarował klasztor tysiąc- 
morgowym obszarem, z dział zdobytych kazał ulać 
dzwony, a do ce rkw i zakupił obraz „wartości sto 
tysięcy złotych.

N ietylko w tedy w ie lk im  wojownikiem  i po­
gromcom Turków , ale i pobożnym i wdzięcznym by ł 
Jan Ul.
Na jeziorze Pejpus.

B y ł to jeden z tych dni pogodnych i ciepłych, 
jakie pod koniec lata dobra natura często daje nam 
V/ podarku. •»

T raw y j»a ołotnistem wybrzeżu jeziora Pei­
pus” ) p rzyb ra ły  rdzawoczerwony kolor jesieni, ale 
w  rozciągającym się opodal lesie zieloność ubierała 
drzewa i ty lko miejscami złote przeświecały liście.

K ró tk i a pękaty parowiec, w yw iera jąc w łaści­
w y  prąd. przerzynał właśnie wody jeziora. Pasaże­
rowie, radzi słońcu, w y ł* * *  •»  pokład, gwarząc róż­
nym i językami.

Na pomoście, obok kapitana, zebrało się kilku 
amatorów pięknych krajobrazów, przyglądając sie 
to wodzie zielonoszarej, to jednostajnym w ybrze­
żom.

Lecz oto coś zw róciło  icb uwagę.,' wszyscy 
skupili się przy jednej krawędzi pomostu i w ych y ­
lają g łow y w kierunku brzegu. Nic tam szczególno 
go: ten sam las, te same błonia ale i  lasu w y ry ­
wają się basowe dźw ięki m yśliwskiego rogu

Polowanie!
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P o  chwili ca ły  przód i jedna s trona s ta tku  po­
k ry ły  sie w spar tem i o parapet postaciami. N aw et 
pos ługaczka  z bufetu, za rzu c iw szy  se rw e tk e  na ra ­
mie. s tanęła w drugim rzedzie. Luneta uprzejm ego 
kapitana poczęła k rąży ć  pom iędzy ciekaw ym i.

—  Łosia, łosia gonią! jak mi Bóg m iły  —  z a ­
w ołał ktoś. —  Kapitanie, czy j to m a ją tek ?

— B arona  Sam son - H im m elstie rna  —  odpar ł  
tenże. —  M ówiono mi w  Dorpacie, że sie w v b ie ra  
do niego liczne to w arzy s tw o ,  żeby  zapo low ać na 
łosie.

Nie s łuchano już tego objaśnienia. W szy s tk ich  
o czy  sk ie ro w ały  się na w y b rzeże ,  a kapitan, c z y ­
niąc zadość  ciekaw ości ogólnej, kazał zbliżyć bieg 
sta tku  nieco ku brzegow i. C oraz  w yraźn ie j  da ło  się 
s ły szeć  ujadanie psów  i ó w  bez ładny  hałas, jaki 
sp ra w ia  liczne grono  ludzi, ro z g o rączk o w an y ch  po­
gonią.

N araz na polanę, gdzie sie las kończył, w y ­
sk o czy ł  zw ie rz  ogrom ny, ciężki, o głowie n iekszta ł­
tnej, zdobnej szerokimi rogam i: biegł on przez  czas  
jakiś równolegle z k ierunkiem  statku, za trzy m u jąc  
sie od czasu do czasu, ażeby  n iezgrabnem  kopnię­
c iem  racic odrzucić daleko jakiego zby t zuchw ałe­
go ogara, k tórych  cała zgraja  uwiiała się koło niego.

Po  chwili w ypad ł  z lasu na b iałym  koniu ja­
kiś m ężczyzna , k tórego  cze rw o n a  kurtka  odzna­
cza ła  sie z daleka na tle zieleni, a dalej kilku, cz y  
kilkunastu jeźdźców  w różnych odstępach. W s z y s ­
cy  c ^ v w a l i  ostatnich sił swoich rum aków .

I u jednak, gdzie nie było  d rzew , ani gałęzi, 
s zan sa  w y g ran e j  w w yścigu zd aw ała  się p rzech y ­
lać s tanow czo  na s tronę m yśliw ych. Konie b rzu ch a­
mi p raw ie  że d o tyka ły  os trych  t r a w  na kępach. 
Z m iarkow ał to w idać łoś. bo p rzyb ieg łszy  nad sam  
brzeg , rzucił sie nagle, jak człow iek, piersią na­
przód. do w ody. Po  chwili już tylko łeb roga ty  w y ­
s ta w a ł  po nad fale jeziora, co raz  bardzie j oddala jąc  
»ię od lądu...

Zbliżał sie ku statKow,
T eraz  zmieniły się role. M yśliw i na brzegu 

żv w v m i gestami i ok rzykam i objawiali n iezadow o­
leń ■ przeciwnie, na statku za w rza ł  ruch.

Kapitan zbiegł z pomostu, s ternik  po w ierzy ł  
s ie r  jakimś mniei dośw iadczonym  rekom, a dw óch  
m a-tków  p rzy łączy ło  się do nich i ż w a w o  ro zm a­
wiając po ło tvsku. udali się na przód s tatku. Za 
chw ilę stali nad pękiem lin.

Sternik, chłop w sile w ieku  i tęgiej budow y, 
za k asa ł  rę k aw y  i podniósł do góry  ży laste  ramiona, 
p o k ry te  ta tuow anem i znakam i. W  ręku t rzy m a ł  
linę z pętlą, go tow ą do rzutu. Łoś. jak n ieprzy tom ­
ny, p łynął prosto  na statek , b iorąc go m oże za ode­
rw a n y  k aw a ł  lądu.

Zam iar m a ry n a rz y  s ta ł  się każdem u w idoczny. 
I myśliw i na brzegu musieli go odgadnąć, bo gw ał-  
to w n em  m achaniem  rak  i k rzyk iem  usiłowali p ro­
te s to w ać .  Ale to nic me pomogło. Łoś bvł tak bli­
sko. że z pokładu w vborn ie  m ożna bv ło  rozpoznać 
jego nos garba ty ,  jakby  spuchnięty, i małe, bez b ły ­
sku inteligencji, jak g d v b v  zaspane  oczy.

R ęka  s te rn ika  sk u rczy ła  się w  ty ł  o ćw ie rć  
łokcia. Jeszcze  chwila...

— Halt. Jeu s!  —  za w o ła ł  nagle kapitan. —  A 
to co za  r y b a ?

Ale już lina św isnę ła  w  pow ietrzu .
Pętlica , k ie ro w an a  z ręczn ą  ręką. ob jęła  jeden 

z roz łożys tych  ro g ó w  zw ierzęcia .  S te rn ik  popuścił 
nag le  pa rę  łokci liny i z a to c z y w sz y  ręką  po tężny  
k rą g  w  pow ietrzu , om otał drugi róg  i szy ję  zw ie ­
rzęcia* ...........

T y m sam em  od b rzegu  parow iec  m alutki, n iby 
z a b aw k a  dziecinna, ca ły  w  dvm ach  w łasnego  komi­
na. szybko  zbliżał się ku miejscu o ryginalnego  po ­
łowu. Tam  u licha! — zaw oła ł  s ternik — po trze ­
bny też tu hrabia  S te rn b e rg  ze sw oim  sam o w arem .

—  Hej ch łopcy!  na pokład rekina a żw aw o .
Kapitan był nieco zak łopo tany , ale pozw ala ł

robić podw ładnym , co im się podobało. P o  ki!ku 
m inutach czw oronóg, d y sząc  ciężko, leżał na pokła­
dzie. C zem prędzei zw iązano  go i spuszczono do ko­
m ory  pod pokładem, p raw ie  n ieżyw ego.

T w a rz  kapitana rozjaśniła  się.
—  P y sz n a  sz tuka!  pyszna  sz tuka!  —  p o w ta ­

rzał  T y m czasem  m ały  parow iec  już p raw ie  doga­
niał s tatek . Ale sternik  pow rócił do sw eg o  zajęcia. 
W sk u tek  m istrzow sk iego  półobrotu  m ałv  p a ro w iec  
znalazł się nagle pom iędzy dw iem u falami, k tó re  
sze ro k ą  b rózdą  c iągną  się za k ażd y m  w ięk szy m  
statk iem .

Bieg jego zosta ł  w s t rz y m a n y  na chwilę.
S a m o w a r  dał za w y g ra n ą  i chcia ł sp ró b o w ać  

uk ładów . Na s ta tku  ukazał sie w ysok i m ężczy zn a  
w  kurtce i bu tach  m yśliw skich  i coś p rzem aw ia ł  
gw a łtow nie .  Lecz szum  kół zag łuszy ł iego s łow a . 
T re ść  w szak że  musiał odgadnąć  kapitan, bo tak ą  
da ł odpow iedź :

— P an ie  hrabio! Nie po low ałem  n a  pańskim  
gruncie. W oda to mói grunt.

M ów iąc naw iasem , s łów  tych  pew n o  n a w z a ­
jem me zrozum iano. W k ró tce  w szy s tk o  na s ta tk u  
w róc iło  do zw y k łeg o  porządku. Łoś pozosta ł  z m a ­
ry n a rzam i.

*) Położone na granicy Estonii i Rosji; na tętn jeziorze 
odbyła się w  roku 1702 bitwa pomiędzy flotą rosyjską a  
szwedzką.

ŁapAwki rosyjskie.
Do jakiego stopnia upodlenia doszli m oskale  

pod w zględem  łap ó w ek  św iad czy  w y p ad ek ,  jaki w  
jednem  z pism rosyjskich  opisuje pew ien  uczes tn ik  
w o in '

, Każdej b itw ie  n as tęp o w ało  odszuk iw an ie  
ran ionych  w śró d  zabitych, tj. w łaśc iw ieb y  tak  bvć  
powinno, w  rzeczyw is tośc i  jednak odszuk iw ano  ty l­
ko tych, k tórym i w a r to  bvło  się za jm ow ać. T v c h  
szczęś liw ych  za o p a try w a n o  w  znak  cze rw o n y ,  
w szy s tk ich  pozosta łych  zaś. za ró w n o  m artw y c h ,  iak 
i ży w y ch ,  oznaczono c z a rn y m  znakiem  i w rzu can o  
do wspólnej mogiły.

„1 mnie w łaśn ie  omal. że nie pochow ali. Leżę 
ran iony  i s ły szę :  idą. Podeszli  do mnie. Szarpnęli 
—  jęknąłem . P a trzę ,  san itariusz  b ierze c z a rn ą  farbę.

—  Cóż to — w ołam  — przecież ż y w y  jestem.
—  A czy  pieniądze m a s z ?  —  pyta.
—  S ą  — m ówię.
—  W ie le?
—  Dzisięć rubli.
—  Dawaj.
S an itariusz  w zią ł  pieniądze i cz e rw o n y  zn ak  

na mnie położył. L edw ie  odszedł, gdy u d erzy ł  
szrapnel.  S an ita r iusz  padł na miejscu. D laczego 
moje pieniądze mają ginąć —  pom yślałem . P odpe ł-  
za łem  do zabitego  san itariusza  i począłem  go ob- 
szuk iw ać .  Znalazłem  nie 10, lecz aż  400 rubli, w i­
docznie w  ten sposób zebrane .

T ak  opow iada  żołnierz, k tó ry  sam  ledw o um ­
knął s traszn eg o  losu, w y k u p iw sz y  się od pochow a­
nia ży w c e m  10 rublami łapówki. T ak ie  rzeczy  d z ia ­
ły  się w  armji rosyjskiej. „O b ro ń có w  ojczyzny** ich 
w łaśn i  to w arzy sze  pod okiem  tro sk liw ych  zw ie rz ­
chn ików  zakopyw ali  ży w c e m  do grobu, gdy  ci uis 
mieli pieniędzy n a  zap łacen ie  łapów ki.


